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REWOLUCYA
w Petersburgu.
Po krwawym dniu niedzielnym w Peters­

burgu zapanował nazajutrz względny spokój 
wśród olbrzymich mas robotniczych, które 
się poruszyły: jakby konsternacya po tem, 
co zaszło, po tem w podobnych rozmiarach 
i  z podobną hekatombą, pierwszem zmierze­
niu się z wojskiem. Ale spokój — też d a 
car&tn złowró/bny: w tylu sercach ugrunto­
wała się nienawiść, krwią przelaną podsyco­
na! Taki spokój — to zawieszenie broni do 
najbliższej przyszłej okazyi...

Natoinia-t z Moskwy donoszą o wzburze­
niu wśród robotników, które również maso­
wym strajkiem grozi. Niewątpliwie echa pe­
tersburskie podniecą ma-y robotnicze i w in­
nych większych ośrodkach...

W walkach ulicznych, prowadzonych przez 
proletaryat, skądinąd, jak to ma miejsce w 
Eosyi, mało uświadomiony, dojrzewa on tak 
szybko, jako czynnik rewolucyjny, że w jego 
rozwoju każdy miesiąc walki — za rok li­
czyć się może...

Car wobec rewolucyi.
Wśród obecnej rozchwiei, która caratem 

wstrząsa — jakże w oczach nawet tych do 
niedawna na carskie skinienie niemo-posłu- 
sznych p"ddanych kurczy się postać cara!... 
Gdy na Wschodzie azyatyckim chwiać się 
poczęło mocarstwowe stanowisko Rosyi — 
ten car, obwożony po miastach z obrazkami 
świętych, maleć musiał wobec ogromu wy­
padków dziejowych do poziomu jakiegoś da- 
czka cerkiewnego... Chleb i sól powitalna na 
dworcach, szpalery głów pochylonych, parady 
wojskowe — wszystko to pokryć nie mogło 
politowania godnej roii automatu, powtarza­
jącego po stokroć zdławionym głosem te sa­
me zaklęcia nad pędzonymi w jego imieniu 
tysiącami na rzeź...

Wątpliwem jest, czy to pokazywanie cara 
wojskom, na Wschód słanym, krzepiło im 
serca, natomiast można uważać za pewnik, 
że rozpowszechnianie widoku carskiej bez­
siły, pi ezentowanie cara, drepczącego z de- 
wocyonaliami — wówczas, gdy wojska jego, 
oddane na pastwę złodziejskiej intendantu- 
rze, oraz generałom intrygantom i ignoran­
tom, klęskę po klęsce ponosiły, nie przyczy 
niało się do utrzymania carskiej powagi. Prak­
tyczniej było osłonić się nimbem tajemniczo­
ści przed wzrokiem, zaostrzonym do krytyki 
w chwili tak doniosłych wydarzeń... Nato­
miast, jeżeli jest prawdą, iż car zamierza o 
puścić swą rezydencyę przedmiejską — Car­
skie Sioło i szukać spokojnej i bezpiecznej 
kryjówki hen, aż na Krymie — w Liwadyi —

to odsłonięcie swego lęku, który go gna 
przed „własnym" ludem, jeszczeby jaskra­
wiej uwidoczniło nikłość carskiej figury, je­
szcze bardziejby ją zdyskredytowało. Gdy 
potęga caratu na zewnątrz i wewnątrz się 
chwieje — tem ważoiejszem jest wrażenie 
jakie postać cara wywiera, zwłaszcza w kra­
ju, gdzie głęboką bruzdę wyryło jarzmo wie­
kowego stanu niewoli.

Najwybitniejsi dusiciele ruchu ro­
botniczego.

Cały świat zwrócone ma oczy na Petersburg 
gdzie odgrywają się zdarzenia o historycznem 
znaczeniu nietylko dla samej Rosyi. Nie od rze­
czy będzie poznać się z ludźmi, którzy występują 
na pierwszy plan, jako wykonawcy woli carskiej 
i znanymi środkami „uśmierzają" rewolucyę.

W pierw szm  rzędzie jest wielki książę W ło  
d z i m i e r z  A l e k s a n d r o w i c z ,  zamianowane 
dyktatorem Petersburga. Urodzony w roku 1847 
jako trz* ci syn ta ra  Aleksandra II, odbył zwy­
czajną karyerę członków domu carskiego w słnż 
bie wojskowej. W r. 1886 zamianowany komen­
dantem korpusu gwardi i i naczelnikiem peters­
burskiego okręgu wojskowego, był równocześnie — 
prezydentem ro-iyj-kiej akademii nauk, a potem 
generał gubernatorem Kaukazu Ooecnie, jako se- 
uior domu panującego, wywiera przeważający 
wpływ na bieg wypadków. Jest on ojcem wi 1- 
kieh książąt Borysa i C ryła, którzy się tak „od­
znaczyli" w walce z Japonią.

Drngą rolę odgrywa F n ł ł o n ,  gradonaczelnik 
i komendant policyi Petersburga, Jako następca 
osławionego Klejgelsa, umiał sobie z początku 
nadać pozory liberalnego męża, aby przy ostatnich 
rozruchach studenckich okazać się zwyczajnym 
stnpajką. On pierwszy uzbroił stróżów kamieni 
cznych i zrobił ich pomocną gwardyą policyjną, 
za co kamienicznicy petersburscy wytoczyli mu 
proces przed senatem.

Głównym naczelnikiem żandarmeryi jest gene­
rał major Rydzewski, pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych Mirskiego. Jako generał „salono 
wy", był przedtem naczelnikiem carskiego gabi 
netu, o którym przy nominacyi pisma mogły ty l­
ko tyie powiedzieć, że odznacza się „gładkiemi 
manierami".

Naczolnik departamentu policyi państwowej 
Łopucbi n jest kreaturą Plewego, który zwrócił 
na niego uwagę, gdy Łopuckin, jako prokurator 
przy sądzie charkowskim występował przeciw 
sprawcom zeszłorocznego strejkn tamże. Plewe 
używał go, jako mającego pozory liberała do u- 
śmierzmia niezadowolenia po wybrykach policyj 
nych np. wKiszyniewie i (Mesie, a wpływ swój za 
chował Łopuchin i  pod Mirskim, gdyż ma on 
stać w związku pokrewieństwa z domem panu­
jącym.

Specyalną opiekę nad poselstwami zagrani- 
czaemi otrzymał generał W a s i l c z y k o w .  Wpra 
wdzie rząd czuł się obrażonym żądaniem obcych 
posłów, bojących się o swoją skórę, ale dla ra ­

towania pozorów wobec zagranicy musiał się na 
to zgodzić, chociaż rewolucyoniścl dotychczas nie 
próbowali nawet demonstrować przeciw obcym 
przedstawicielom.

Oprócz tych głównych figur nie brak i mniej 
szych, chcących okazać wobec cara, że nie trze­
ba ustępować wobec „ulicy". I  tak donoszą ga 
zety londyńskie, że głownio wielkie księżniczki 
działają podniecająco n& cara i namawiają go do 
udzielenia coraz większych pełnomocnictw kieru­
jącym mężom. Jedna tylko bardzo znana podpo 
ra tronn usunęła się od wybitnego udziału: ma 
my na myśli P o b i e d o n o s c e w a ,  który nznał 
za stosowne — zachorować. A może staruszek 
naprawdę zachorował z obawy o swoją skórę.

Wrażenie na giełdach.
Giełdy całego św ata reagowały na zajścia w 

P e!ersburgu dość znaczną zn żką. Wszyscy ban 
kierzy, z«interesowani w ostatniej pożyczce ro 
syjski j, czyni ł , co mogli, aby powstrzymać pa 
uikę. Jednak na giełdzie wiedeńskiej, gdzie ro 
syjskie walory nie są notowane, ucierpiały wszy­
stkie spekulacyjne papiery dość znacznie.

W Berlinie nowa rosyjska obligacya spadła 
o 5/8 procent poniżej kursu emisyjnego, rosyjska 
renta o P /a  procent. W szystkie papiery prze 
m.ysłowe bardzo ucierpiały.

W  Paryża renta spadła o 2 procent, inne 
pspiery są w derncie. Np. papiery Sosnowickie, 
które w sobotę notowano 1540, w poniedziałek 
notowano 1400.

„Sensacye“ dziennikarskie.
Na czele postawić tn można depeszę jednego 

z pism krakowskich, powtarzającego jakąś zgoła 
uiepraw lopodobuą wersyę, iż istnieje porozumie 
nie pomiędzy rządem rosyjsktm a austryacfeim, 
oa podstawie którego miałyby korpusy, konsy 
stuujące w Galicyi — w razie rewolucyi w Ro­
syi — przekroczyć kordon i dopomagać do utrzy- 
rrania porządku w pogranicznych okolicach.

Austrya niema żadnego poweda do identyfiko 
wania swoich interesów z losem caratu: owszem, 
mimo form arcyprzyjaznych — krzyżują się 
interesy austryackie z polityką caratu na Bał- 
kanie.

Najprostsza zresztą zasada dyplomatyczna po­
ucza, że sąsiadowi, gdy mu coś grozi, nie po 
daje się r ę k i ,— owszem podstawia się raczej 
nogę, stara się wykorzystać jego krytyczną sy- 
tuacyę.

Do sensacyj zaliczyć można i depesze różnych 
„Barliner-Tageblatów" i „Loeal-Anzeigerów", 
licytujących się nawzajem co do ilości zabitych i 
ranionych w Petersburgu w dniH niedzielnym. 
Naturalnie nie bierzemy tu za kryteryum rosyj­
skich cyfr urzędowych. Są one niewątpliwie da­
leko niższe od rzeczywistych. Ale wobec cenzury 
d< pesz, a nawet, gdyby jej nie było, trndności 
n a t y c h m i a s t o w e g o  zoryentowania się co do 
istotnej 1’czby ofiar, rozsianych w tylu i tak od 
siebie odległych miejscach — cyfry, podające do

kładnie ł to na parę tysięcy liczbę zabitych, u- 
znać musimy za skomponowane przy stolikach 
redakcyjnych.

Z Królestwa Polskiego
nadchodzą wiadomości o wzmożonej akcyi rewo­
lucyjnej P . P , S. W  Lodzi odbyła się w nie­
dzielę Wielka demonstracya. Pięciotysięczny 
tłum ruszył długą ulicą Piotrkowską, śpiewając 
p i e ś n i  r e w o l u c y j n e  i n i o s ą e  c z e r w o n y  
s z t a n d a r .  Wojsko rozpędziło demonstrantów. 
Liczba zabitych i rannych jeszcze nieznana.

Strejk górników w Westfalii.
Debata w parlamencie niemieckim

nad strejkiem generalnym górników westfaisko- 
nadreńskich toczyła się dalej w poniedziałek.

Z posłów polskich zabrał głos p. B r e j s k i :  
Wiadomości z okręgu strajkowego, oraz wiado­
mości petersburskie wykazują, że nie można so­
bie bagatelizować ruchu robotniczego. Syndykat 
nie trzymał się zobowiązań kontraktowych i prze­
niósł siłę ponad prawo, jest więc współwinnym 
w obecnych wypadkach. Robotnicy widzą ciągle 
wobec nich popełniane nadużycia i nie chcą dłu­
żej pozwolić na podobne z nimi postępowanie. 
Niezwykłą jest zgoda, pannjąca między związka­
mi robotniczymi, które jeszcze do niedawna się 
jahnajgwałtowniej ścierały. Mówca często udaje 
się do tego okręgu górniczego i zna wielką część 
górników 1 widział często tamtejsze straszne wy­
padki w szybach. Praca górników wobec pracu­
jących innych robotników stoi w tym stosunku, 
jak słnżba żołnierza w czasie wojny i pokoju. 
Następnie występuje przeciw karom dyscyplinar­
nym i przeciw niskim płacom, nie wystarczają­
cym na utrzymanie liczniejszej rodziny. Także 
górnicze Kasy chorych pozostawiają wiele do ży­
czenia. Bulów występował za indywidualną wol­
nością robotników, ale w państwowych zakładach 
tego nie widać. W  okręgu strajkowym w kołach 
syndykatu panuje formalna wściekłość, że polscy 
robotnicy nie łamią strejku. Naprzód wyrzuca 
się robotników z rodzinnej gleby, zwabia się o- 
bietnicami do kopalń, czyni się wszystko, by ich 
zgermanizować, a następnie się im zarzuca, że 
zapomnieli ojczyzny i zostali narzędziem socyal- 
nej demohraeyi. Ale tylko część polskich robo­
tników wypiera się swej narodowości. Przewa­
żająca większość trw a przy niej i ich nie po­
chłonie „czerwone morze". Koło polskie jest b o - 
lidarne z górnikami, jak długo trzymają się śro­
dków ustawowych. Zakończył, iż ma polecenie 
wystąpić energicznie w obronie praw górników. 
Także Polacy pragną jednolitej nstawy górniczej, 
opartej na poważnych podstawach.

Nie możemy pozostawić bez odpowiedzi głupiej 
wycieczki p. Brejskiego przeciw socjalnej demo­
kracji. Usiłował on przedstawić sprawę tak, jak­
by robotnik Polak wstępujący do partyi socyal­
no-demokratycznej wypierał się tem samem swo­
jej narodowości. Polakiem pozostaje zdaniem p.
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ANDRZEJ KOŻUCHOW.
60 _________

Zaczęła zapraszać go na iluminację i ku 
wielkiej jej radości Andrzej zgodził się.

— Zapomniałan* wam powiedzieć — za­
częła Wuliczówna po wyjściu na ulicę, oparł­
szy się na ramieniu Andrzeja — że wasi towa­
rzysze z Petersburga pisali o pewnej waszej 
znajomej, którą Jerzy zaproponował przyjąć 
do kółka. Teraz się pyta, czy wy i Zina od­
dacie za nią swe głosy.

— Jak się nazywa? — spytał Andrzej, 
i  mocny rumieniec nagle pokrył twarz jego.

Zbyt dobrze wiedział, o kim mówiono 
J^dna tylko była, którą znali wszyscy troje, 
i*tylko tę jednę mógł Jerzy podać na członka 
kółka.

— Tania Riepin — odparła Wuliczówna, 
podejrzliwie nań spoglądając.

— A, Riepinówna! I Jerzy stawia jej kan­
dydaturę? — ciągnął Andrzej, coraz więcej 
tracąc panowanie nad sobą.

Oparta na nim ręka dziewczyny raptem 
zadiżała. I

— Któż to jest Tania Riepin ? — zapytała 
zdławiomm głosem.

— Nasza przyjaciółka, córka adwokata 
Riepina — odrzekł Andrzej, patrząc wprost 
przed siebie.

Maleńka rączka zacisnęła się nerwowo; 
Wuliczówna cofnęła się nieco, jakby chciała 
lepiej mn się przypatrzeć.

— Przyjaciółka, mówicie?

— No tak — odpowiedział Andrzej, i oczy 
ich spotkały się.

Twarz Wuliczówny schmurzyła się. W jej 
oczach zabłysnął wyraz nieprzyjaźni, może 
nienawiści.

— To nieprawda! Wy ją kochacie! — za- 
krzyczała prawie, wydzierając swoją rękę.

Andrzej gniewnie sp jizał na nią. „Jakie 
prawo ma ona mieszać się w tajemnice, któ­
rych nikomu nie odsłaniałem?" Na chwilę 
oczy ich skrzyżowały się, jak dwa błyszczące 
miecze w pojedynku, lecz Andrzej, który 
pierwszy powinien był cios zadać, odwrócił 
głowę. Przeszli w milczenia kilka kroków, 
a gdy znów spojrzał na Annę, twarz jego 
nie była jnż gniewną, tylko smutną.

— Cóż., tak, kocham ją — rzekł. — Te­
raz zadowoleni jesteście?

— A ona... ona was kocha? — szepnęła 
dziewczyna, pochylając głowę.

— Nie, ona mnie nie kocha, jeśli już ko­
niecznie chcecie wiedzieć.

Wuliczówna jeszcze niżej opuściła głowę, 
starając się końcem parasolki zdjąć coś z bu­
cika.

— Ale dlaczego? — spytała nagle, pro­
stując się.

W głosie jej było tyle naiwnego zdziwie­
nia, zdradzającego ją, że Andrzej mimowoli 
się uśmiechnął.

— Wątpię, czy będzie to dla was cieka- 
wem — rzekł miękkim głosem. — Tylko wiedz­
cie i pamiętajcie, Anno że ani z jedną żywą 
duszą nie mówiłem o tem, o czem wy wiecie.

— Ani z nią nawet?
— Ona ostatnia, przed którą przyznałbym 

się do tego... Ale nie poruszajmy lepiej jnż

tej sprawy. Wszak nie na śledztwo wycią­
gnęliście mnie z demu, ale żeby mię rozwe­
selić, postarajcie się więc spełnić wasze za­
danie.

— Tak, tak, naturalnie! — żywo zawołała 
Anna, ująwszy go znowu pod rękę i  podno­
sząc ku niemu uśmiechniętą twarzyczkę.

— Abym tylko potrafiła — dorzuciła, zni­
żając głos.

— Powiedzcie Zinie, że ja głosuję za przy­
jęciem — rzekł Andrzej urzędowym tonem.

Andrzej i Wulicz nie zdążyli jeszcze zni­
knąć z oczu, kiedy Wasyl powrócił do do­
mu. Ucieszył się ogromnie, nie zastawszy 
Andrzeja. Iść na iluminacyę, był to jego po­
mysł; był pewnym, że przechadzka dobrze 
oddziała na Andrzeja, gdyż Wuliczówna le­
piej, niż kto inny, potrafi go rozerwać. Wa­
syl mówił to sobie z uczuciem wewnętrznego 
zadowolenia, w którem jednak była mała 
doza zazdrości. Tak żywo przedstawiał sobie, 
jakby mu było przyjemnie być na miejscu 
Andrzeja. Pod niezgrabną, grnbą powłoką 
ciała krył Wasyl bardzo tkliwe serce. Ko­
chał się jnż wiele razy, ale nie wiedzieć cze­
mu, zawsze przenosił beznadziejną, milczącą 
miłość, wybierając za przedmiot jej takie ko­
biety, na których wzajemność najmniej mógł 
liczyć. Lena pociągała go swoją chłodną nie­
dostępnością; w głębi duszy pozostawał jej 
ciągle jeszcze wiernym, ale w ostatnich cza­
sach zrobił odkrycie, że może tak samo bez­
nadziejnie pokochać Wnliczównę, jak i Lenę. 
Jeszcze się w niej nie zakochał, ale przyje­
mnie mu było o niej marzyć. Począł okazy­
wać jej wiele zajęcia i oddawać usługi, czego 
Wulicz co prawda nigdy nie zauważyła. Te­

raz się oddał przyjemnemu oczekiwania jej 
powrotu. Ona z pewnością przyjdzie, myślał, 
i nie wymówi się od herbaty po długiej prze­
chadzce. Siedząc za stołem, Wasyl czekał 
i marząc, wsłuchiwał się w miły szum sa­
mowara, który stał gotów na przyjęcie go­
ści. W tej chwili drzwi w bramie skrzypnęły 
i dały się słyszeć kroki, zbliżające się do 
jego mieszkania.

Wasyl wstał i  otworzył drzwi, ale zamiast 
ujrzeć upragnionych gości, znalazł się oko 
w oko z policyą.

— Masz tobie — pomyślał osłupiały Wa­
syl — pewnie przez ten mój przeklęty pa­
szport

Zgadł rzeczywiście.
Głowa Wasyla była specyalnie ułożoną. 

Gdy działał bez namysłu, to okazywał w naj­
trudniejszej sytnacyi wiele sprytu i pomysło­
wości, ale jeśli chciał być wyjątkowo spry­
tnym i  długo nad czemś rozmyślał, często 
się zdarzało, że przeholował i robił najkomi- 
czniejsze i największe pomyłki. Takie wła­
śnie głupstwo popełnił, urządzając ostatnie 
mieszkanie. Fałszywy paszport otrzymany od 
towarzyszów w Dubrownika, nie zupełnie go 
zadawalał. Paszport ten stwierdzał, że rze­
komy O nysy m Pawlak, który ukończył śre­
dni naukowy zakład, ma prawo przejść do 
wyższego To właśnie nadawało paszportowi 
wytworniejszy charakter, a Wasyl zupełnie 
racyonalnie wolał grać rotę rzemieślnika lub 
drobnego handlarza. Te jego delikatne kom- 
binacye zmusiły go do poprawienia paszportu 
i ulepszenia zapomocą maleńkiego podskro- 
bania.

(Dalaay ciąg naatąpL)
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Brejskiego tylko ten robotnik, który należy do 
klerykalnego stowarzyszenia. Wbrew zapewnie­
niom p. Brejskiego „czerwone morze1* socyalizmn 
chłonie coraz większą masę robotników polskich, 
którzy mimo to pozostają Polakami.

Ile socyaliścl polscy zrobili np. dla narodowe­
go odrodzenia Górnego Śląska, to dziś jest tak 
powszechnie znanem, że rozwodzić się nad tem 
nie potrzebujemy. Z mowy p. Brejskiego prze­
bija połowiczny, tchórzliwy i fałszywy stosanek 
burżuazyi polskiej do strejkujących górników.

Listy z kraju.
Przemyśl, 20 stycznia.

Stow. „Pracy kobet". — Klerykalno-sapieżyńskie ma- 
chinacye. — „Związek kobiet-. — Chór robotniczy. — 

Z ruchu robotniczego.
Od kilka lat istnieje tn stowarzyszenie 

katolickie „Pracy kobiet**, przy którem istnieje 
też żeńska szkoła przemysłowa robót kobie­
cych. Zaraz od początku zawiązania tegoż 
stowarzyszenia usiłowali klervkali je opano­
wać przy pomocy księżnej Wł. Sapieżyny i 
kilku innych dewotek. Wydział jednak z p. 
Solecką na czele, oparł się zakusom klery- 
kałów. Ci rozpoczęli więc wojnę, szkolę uznali 
za gniazdo socyalistyczne. Ksiądz wykłada­
jący w niej naukę religii, zaprzestał wykła­
dów, wobec czego wydział zmuszony był przy­
jąć księdza ruskiego; w „Echu Przemyskiem** 
posypał się cały szereg napaści na szkołę i 
jej kierowniczki, robiono prócz tego zabiegi
0 cofnięcie subwencyi udzielanej przez wy­
dział krajowy. Gdy to wszystko nie wydało 
pożądanego rezultatu, zaczęto zakładać cały 
szereg kobiecych stowarzyszeń przeciwko 
„Pracy kobiet**, wszystkie upadały z braku 
członków.

Niezrażeni tem klerykali z ks. Sapieżyną
1 innemi dewotkami, w ostatnich czasach 
znowu założyli jedno stowarzyszenie kobiet, 
dając mn nazwę „Pracy kobiet** i w tym celu 
zwołali na niedzielę 7 b. m. zgromadzenie. 
Zjawiło się kilkanaście dewotek, kilku księży 
i kilka pań z istniejącego stowarzyszenia 
„Pracy kobiet**. Sprowadzony ze Lwowa ja­
kiś jezuita wykładał cele stowarzyszenia, a 
gdy skończył i do głosu zapisała się p. So­
lecka celem wyjaśnienia a raczej zdemasko­
wania Iderykałów, osławiony ks. Łabuda do 
tego nie dopuścił i spowodował zamknięcie 
zgromadzenia.

Obecnie atoli weszli w drogę klerykałom 
socyaliści. Kilkakrotnie odrzucane statuty na 
założenie stowarzyszenia ogólnego pod nazwą 
„Związek kobiet** zostały zatwierdzone i w 
tydzień po zgromadzeniu klerykalnem, zwo­
łano na dzień 15 stycznia do ratusza zgro­
madzenie kobiet. Wydana poprzednio odezwa 
do ogółu kobiet, znana czytelnikom „Naprzo­
du** sprawiła, że na zgromadzeniu zjawiło 
się około 100 kobiet nietylko z rozmaitych 
zawodów, ale też i rozmaitych sfer.

Imieniem założycieli zagaiła obrady tow. 
Ma r y a  Sc h i f f l e r ,  a po objaśnieniu statu­
tów przystąpiono do dalszego wpisywania 
członków. Jak na początek wpisała się dość 
pokaźna liczba, bo 78 cGonków. Następnie 
przystąpiono do wyboru wydziału i komisyi 
kontrolującej, a wkońcu tow. S c h i f f l e r  i 
dr L i e b e r m a n  objaśnili cele stowarzysze­
nia i szeregiem rzeczowych argumentów wy­
kazali, dlaczego kobiety powinne się organi­
zować. Po przemówieniach, huczne oklaski 
były dowodem zrozumienia przez obecne 
mówców i zsolidaryzowania się z ich wywo­
dami.

Konstytuujące zgromadzenie nowo powsta­
łego „Chóru robotniczego** odbyło się w po­
niedziałek 16 b. m. przy udziale około 100 
członków. Po objaśnieniu statutów przez tow. 
dra L i e b e r m a n  a, wybrano wydział, w skład 
którego weszli jako przewodniczący tow. Jó­
zef Szlam,  jako zastępca Józef Gł us z  ko, 
prócz tego wybrano 7 członków wydziału i 
3 członków komisyi kontrolującej.

We wszystkich stowarzyszeniach obecnie 
ruch jest nader żywy. W niedzielę 15 b. m. 
odbyło się walne zgromadzenie członków sto­
warzyszenia zawodowego robotników budo­
wlanych. Złożone sprawozdanie wykazało, iż 
stowarzyszenie należycie wypełnia swoje za­
danie. Stowarzyszenie udzieliło członkom w 
29 wypadkach sporu pomocy prawnej przez 
dostarczenie obrońcy. Wsparć udzielono 27 
członkom, a pożyczek 36. Liczba członków 
wzrosła z 40 na 237. Przychody w roku 1903 
wynosiły 651 K 14 h, a rozchody 376 K 
21 h, zaś w roku 1904 przychody 1274 K 
51 h, a rozchody 668 K 36 h. Gotówka na 
rok 1905 pozostała w kwocie 606 K 15 h 
i pożyczki zwrotne w kwocie 288 K, czyli 
razem majątek stowarzyszenia prócz inwen­
tarza wynosi 894 K 15 h.

Po przyjęcia sprawozdania do wiadomości 
i  udzieleniu absolutoryum ustępującemu wy­
działowi, wybrano przewodniczącym tow. Ku- 
r a s i e w i c z a ,  zastępcą Szlama, członkami 
wydziału: Kalwińskiego, Żurka, Siwika M., 
Pisza, Pilcha. Siegla i Lewandowskiego, za­
stępcami: Nowaka i Bachera, a członkami 
komisyi kontrolującej: Jurczaka, Sułyka i 
Kozaka.

Zakończono zgromadzenie uchwaleniem 
wniosku zaprowadzenia funduszu bezrobo­
tnego i udzielania zapomogi bezrobotnej po

8 K tygodniowo przez przeciąg 6 tygodni, 
a to po jednorocznem należeniu do stowarzy­
szenia.

Szereg zgromadzeń poufnych odbył się i w 
innych organizacyarh. I tak we środę odbyło 
się zgromadzenie kolejarzy, na którem o dro- 
żyźnie i ostatnich awansach referował tow. 
K a c z a n o w s k i  z Krakowa. W poniedziałek 
odbyli poufne zebrania krawcy i malarze. 
Omawiano sprawy partyjne, jak podatku par­
tyjnego i pism partyjnych.

We czwartek rozpoczął tow. dr Mantel 
szereg wykładów o reformie ubezpieczenia na 
starość. Zainteresowanie się tematem nie­
zwykłe, czego dowodem pokaźna ilość słu­
chaczów. J. S.

P rzeg ląd  polityczny.
Wybory na Węgrzech. Dnia 26 b. m. ma

być pierwszy dzień wyborczy, który na 413 ma­
jących się wybrać posłów roz trzygnie o 300 lob 
340 mandatach stanowczo i tem samem p sta­
nowi o łosie przyszłego parlamentn. Dotychcza­
sowy rnch wyborczy jest ogromny i — jak to 
jaż do węgierskich zwyczajów należy — pochło­
nął jnż kilka ofiar. O tatni wypadek tego ro 
dzajn zdarzył się w Taropolyi (górne Węgry), 
gdzie ofiarą tiszowBkich żandarmów padło czte­
rech zabitych i sześciu ciężko ranoych chłopów 
słowackich. Ogólna liczba kandydatów, przystę- 
pnjących do wyborów wynosi 743, między nimi 
130 kandydatów, postawionych przez partyę so­
cjalistyczną. Charakterystycznem jest, że nawet 
„Neoe freie Pressa**, która w całej kampanii 
wyborczej okazała się największą sojuszniczką Ti­
szy, w następujący sposób oblicza szanse wy­
borcze: Partya rządowa ma zapewnionych 236 man­
datów, a w takim razie zjednoczone partye opo­
zycyjne uzyskają 177 mandatów. S o c y a l i ś c i  
m a j ą  s z a n s z e  w 49 o k r ę g a c h  w y b o r ­
c z y c h ,  w każdym razie kilka mandatów uzy­
skają. Zważywszy, że partya rządowa przed roz­
wiązaniem Izby posłów liczyła 223 mandaty, o- 
kszoje się ewentualny zysk 13 mandatów bar­
dzo szczupłym i w każdym razie niewystarcza­
jącym do przeprowadzenia planów rządowych. 
Jak  słabą partya rządowa się czoje, dowodzi 
fakt, że nie odważyła się przewódcom opozycyi 
Apponyiemu, Kossnthowi itd. przeciwstawić swo­
ich kandydatów, podczas gdy opozycya wszędzie 
zwalcza rządowców. Znamiennem obecnych wy­
borów jest powstanie narodowości niewęgierskich 
tj. Rumunów i Serbów, którzy postawili 54 kan­
dydatów. Czy coś uzyskają, to inna rzecz; w 
każdym razie zyskali jaż tyle, że szowinisty­
czna prasa węgierska mnBfała powstrzymać swoje 
zapędy i nie może jnż obudzić w świecie złu­
dzenia, że oprócz Madziarów niema innych In­
dów w Królestwie.

„Sojusz, pojednanie, uspokojenie1*. Przesi­
lenie ministerialne we Francyi skończone. Przy 
puszczenia pierwotne, że na czele rządn stanie 
Clemenceau lnb Brisson, t. zn., że gabinet za 
chowa swój charakter stanowczy i nie przeje­
dnany, nie sprawdziły się. W  myśl programu 
Lonbeta, streszczonego w słowach: „Sojosz, po­
jednanie, uspokojenie1* utworzenie gabinetn, po 
wierzono zostało Ronvier’owi, ministrowi skarbu 
w gabinecie Combesa. Rząd przyszły będzie za­
tem rządem kompromisowym, reakcyjnym w po 
równaniu z rządem ostatnim, Ronyier bowiem 
razem z Delcasse'm, który ma zatrzymać tekę 
spraw zewnętrznych, należał do prawicy gabi­
netu Combesa. Ronyier chce utworzyć rząd „ze 
środkowujący", t. zn. taki, który prócz najskraj­
niejszej lewicy i prawicy objąłby możliwie wiel­
ką ilość stronnictw od radykałów społecznych aż 
do prawego skrzydła postępowców (progresŁtów), 
licrących wśról siebie wielu monarchistów i kle- 
rykałów. Na czele programu swego Ronyier po­
stawi ubezpieczenia robotnicze i podatek docho­
dowy. Co do oddzielenia kościoła od państwa, 
sprawa ta  poddana będzie Izbie po to tylko, by 
nzyskać odroczenie jej aż do nowej Izby pod 
pozorem, że kraj przy wyborach na deputowanych 
będzie się mógł jasno co do niej wypowiedząć. 
W  sprawie donosicielstwa Rouyler zajmie stano 
wlsko pojednawcze t. zn., że po ukaraniu dwóch 
lnb trzech najbardziej „winnych** ma zostać o 
głoszona amnestya ogólna.

Prasa w ogólności nie przyjęła przychylnie 
gabinetn Ronviera. Nacjonalistyczne i umiarko­
wane republikańskie pisma występują głównie 
przeciw WBtąpienin Berteaux’a i Thomson'a do 
gabinetu, oraz zarzucają Rouyierowi, że nie po 
wołał w jego skład nikogo z grupy radykalnych 
dysydentów.

Organa radykalne i społeczno-radykalne zwal 
czają kombinacyę „Ronyier** bardzo ostro, za 
rzucając jednocześnie Loabetowi, że nie nwzglę 
doił woli większości Izby. Clemenceau uważa, 
że sprawa oddzielenia kościoła od państwa zo­
stała pogrzebana. Ronyier bowiem był w gabi 
necie Combesa jedynym ministrem, który się te­
mu sprzeciwiał. Podobne stanowisko zajmuje o- 
gół socyalistów, według których gabinet Rou- 
yiera jest nawrotem do reahcyi.

Kandydatura tow. Hyndmana. Prawdopodo­
bieństwo, że angielska Izba gmiu wskutek gro­
żącego przesilenia miuisteryalnego zostanie roz­
wiązana, staje się coraz większe. W  przewidy­
waniu możliwości tej wszystkie Btrnnnictwa po­
dwajają jaż działalność agitacyjną. W  tych dniach 
w Bornley odbył się w elki mityng za kandyda­
turą tow. Hyndmana; na mityngu tym hrabina 
Warwick, która wstąpiła niedawno do „Social-

Democratie Federation** przemawiała za Hynd- 
manem, przewódcą tej partyi. Mowa ta  wywołała 
wielkie wrażenie wśród liberałów, którzy usiłują 
ustawicznie nie dopuścić Hyndmana do Izby gmin 
i w cela tym, jak wiadomo, popierają nawet 
kandydaturę Maddisona „robotnika liberała1*.

KRONIKA.
Krakowska rada miejska odbędzie posiedze­

nie we czwartek 26 b. m. o godz. 5 po połndniu.
W jutrzejszym numerze podamy nadesłany 

nam z Petersburga p o r t r e t  p o p a  G a p o n a ,  
stojącego obecnie na czele ruchu rewelacyjnego 
w Petersburga.

Na wybory węgierskie ogałaca się cs łąG a- 
l i c y ę  z w o j s k a .  Jnż przed kilku laty minister­
stwo wojny wysyłało galicyjskie pnłki na asy- 
stencyę, jakoby nie dowierzając węgierskim pnł 
kom. Wczoraj odeszły z Jarosławia trzy bata­
liony 40 pnlkn piechoty, tudzież pułk huzarów, 
zaś pułki piechoty Nr. 10 i 89 stoją w pogo­
towiu do wymarszu. Z Brodów odkomenderowano 
3 szwadrony nł inów, z Tarnopola trzy bataliony 
55 pułku, ze Lwowa część 15 go pnłku, sami 
polscy i rnscy żołnierze. Wartałoby się zapytać, 
kto zapłaci wynikające stąd koszta: czy Bkarb 
wspólny, czy też rząd węgierski, na którego żą 
danie i pożytek ta  mobilizacya w pokoju się od­
bywa.

W obronie czci zmarłego. Od towarzysza, 
który niedawno uciekł z Sybiru, otrzymujemy 
następujące pismo:

W  numerze 33 „Słowa polskiego** z dnia 20 
stycznia b. r. znajduje się notatka pod tytułem 
„Powrót z Sybiru**, jakiegoś przygodnego kore­
spondenta „Słowa polskiego1* z Brodów. Nie wiem, 
czy Marcin Woś, czy korespondent, a może jeden 
i drugi, relacyami swojemi o krajach podbiegu 
nowych wprowadzają w błąd czytającą publiczność 
galicyjską. Nie będę prostował wszystkich błę­
dnych gawęd tej korespondencyi, jak np. opo 
władanie o Czukczach, którzy są tak blisko od 
Wierchojańska, jak my we Lwowie od Szwajca­
rów, albo pojawienie się statków amerykańskich 
na oceanie Północnym. Jest to winą redaktorów 
pisma, że bez sprostowania lnb odnośnych uwag 
pomieszczają podobne bzdnrstwa. Nie dlatego też 
piszę do Was. Poroszono bowiem w tej korespon­
dencyi sprawę, która uwłacza czci nieodżałowa­
nego naszego towarzysza Ludwika J a n o w i c z a .  
Jeżeli p. Woś nie rozumie, że gawędy tego ro­
dzaju, jakoby nieboszczyk Ludwik prosił o cokol­
wiek gubernatora, czy jakiego innego przedsta­
wiciela władzy, zmarłemu uwłaczają, to mn się 
wcale nie dziwię. Lecz nie mogę pozwolić, by 
w opinii czytającej publiczności UBtaliło się prze 
konanie, jakoby niepozwolenie gubernatora na po 
zostanie w Jakuckn było powodem śmierci tow. 
Janowicza. Ludzie tej miary, co Janowicz, nie 
strzelają się z takich powodów. Janowicz u gu 
bernatora wcale nie był i o żadne ulgi nie pro­
sił. Uważał taki krok za ubliżający rewolocyo- 
niście, a o ulgi dla niego, bez jego wiedzy, sta 
rali się ci wszyscy, dla których był bardzo dro­
gim. W  przeddzień śmierci skarżył się przede- 
mną, że coraz więcej odczuwa jedenaście la t twier­
dzy szlisselburskiej, że nie może pracować, że się 
na nic nie zda. Ta chwila npadkn sił wyczerpa­
nych tyloletniem więzieniem i zesłaniem w Ko 
łymskn wcisnęła, broń do ręki Janowicza, a nie 
nieuwzględnienie rzekomej prośby o n>gi.

Kołymczanin.
Orłowski obrońcą kościoła i własności 

prywatnej. Gdy W ę g r z y n  stał przed sądem 
krakowskim oskarżony o fałszerstwo pieniędzy, 
usiłował on się bronić w ten sposób, że przed­
stawiał się jako ofiarę socyalistów; fabrykował 
on fałszywe pieniądze na to, aby niemi zwalczać 
ruch socyalistyczny.

Zupełnie taksamo broni się obecnie O r ł o w ­
sk i. I  on jest nieszczęśliwą, niewinną ofiarą so­
cyalistów. W  dzisiejszych czasach każdy złodziej 
jeBt obrońcą — własności prywatnej, religii, ko­
ścioła i moralności...

O r ł o w s k i  przed sądem wiedeńskim w odpo­
wiedzi na akt oskarżenia przedstawił się jako 
pogromca Boeyallzmu i twórca rnchu chrześcijań­
sko-społecznego w Galicyi. „Przed 18 laty — 
mówił on —  a g i t a c y a  s o c y a l i s t y c z n a  w 
Galicyi stała się groźną, trzeba było walczyć, 
a b y  d o k t r y n y  s o c y a l i s t y c z n e  n i e  do­
s t a ł y  s i ę  do s z e r o k i c h  m as. S t a ł e m  s i ę  
o f i a r ą  t e j  w a l k i .  Grono ładzi dobrej woli zde­
cydowało się do podjęcia pracy agitacyjnej i za 
chęciło mnie do wydawania „Kuryera polskiego1*. 
Oczywiście, że wnet miałem przeciwko sobie 
wszystkie ż y w i o ł y  p r z e w r o t o w e ,  podcięto 
mi kredyt i szkodzono we wszelki sposób. Pismo 
opadło, a ja, jako jego redaktor, dostałem się 
na ławę oskarżonych, lecz sędziowie przysięgli 
w Krakowie jednogłośnie mnie uwolnili**.

Naturalnie jest więc Orłowski równie jak W ę­
grzyn tylko niewinną ofiarą intryg „żywiołów 
przewrotowych**. Wyłudzał pieniądze, oszukiwał, 
kradł jak  kruk — tylko na to, aby bronić wła­
sności prywatnej i katolicyzmu i zwalczać socya- 
lizm. W  tym tylko cela różnym kobietom obie­
cywał żenić się z niemi i wyciągał od nich pie­
niądze, w tym tylko cela stworzył nielstnieją 
cego „barona Wallischanera1*, w tym tylko celu 
zapędził w grób adwokata Czernego.

Wszystko dla idei! Szambelan papieski dr Jó­
zef Lnblca Orłowski, prezes „Ojczyzny1*, wice­

prezes stronnictwa chrześcijańsko Indowego, kra­
dnie tylko z nienawiści kn socyalistom!

Samobójstwo. W  jednym z lwowskich ho­
teli zastrzelił się 56 letni Leon Wład. Latainer, 
chemik z Wiednia, rodem z Czerniowiec. W  li­
ście, pozostawionym do rodziny, jako motyw sa- 
mobójswa podał siln® rozstrój nerwowy.

Z urzędu podatkowego w Tarnopolu. P i­
szą nam z Tarnopi la: Znane jest powszechnie 
przeciążenie pracą, na jakie są narażeni urzę­
dnicy podatkowi. Ażeby temu zapobiedz, wydało 
ministerstwo rozporządzenie, którem oznacza go­
dziny biurowe od 8 — 12 i od 2— 6. Czas ten 
jednakże wydał Bię za krótkim g o r l i w e m u  
b a s z y  p o d a t k o w e m u  p. J a ś k i e w i c z o w i  
i ten niepomny na rozporządzenia nsinisteratwa, 
każe urzędnikom pracować jeszcze od 6 — 7 wie­
czorem, ażeby w ten sposób nsnnąć — zaległości. 
Powinien on jednakże wiedzieć, że zaległości usu­
wa się nie wydzieraniem każdej nitki życia z 
podwładnych, ale powiększeniem personaln i da­
niem większego lokalu, gdzieby urzędnicy wyda­
tniej pracować mogli.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: „Tkacze1*, Bztnka w 5 aktach G. Haupt­

manna (po cenach zniżonych).
Czwartek: „Pan Geldhab1*, komedya Al. hr. Fredry 

(ojca) w 3 aktach (występ gośoinny Mieczysława 
Frenkla).

Sobota: „Rozbitki1*. komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego (występ gościnny Mieczysława Frenkla).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Lekkomyślna 
siostra", komedya w 4 aktach Wł. Perzyńskiego (po 
cenach zniżonych). — O godz. 7 wieczorem: „Cyrana 
de Bergerao**, komedya bohaterska Ed. Rostand’a w 
5 aktach (występ gościnny Mieozysława Frenkla).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa: „Betleem polskie" Lucyana Rydla.
Czwartek: „Betleem polskie" Lueyana Rydla.
Sobota: „Żydzi" Korzeniowskiego.
Niedziela po południu: „Betleem polskie". — Wie­

czorem: „Wojna domowa", komedya Z. Pnjbyl- 
skiego.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum teohuiozno- przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci­
szkanów) dziś od godziny 7!/a do 8V/a wieczorem: 
dr Władysław G n m p l c w i c z :  „Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej".

— Znaleziono książkę do ozytania na ulioy Czarno­
wiejskiej. Właś ioiel zechce się zgłosió po odbiór 
tejże do administracji „Naprzodu", nl. Sławkowska 
29, gdzio po wymienieniu ty tuła tejże książki otrzy-
«  ją - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ~ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

G a b r y e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

R ew olucya  
w Petersburgu.

Poniedziałek w Petersburgu.
Urzędowe sprawozdanie.

Petersburg, 24 stycznia. (Urzędownie). W  cią­
gu dnia 23 bm. nie przyszło do starć pomiędzy 
tłomem zakłócającym spokój a oddziałami wojska. 
Wojsko nie było zmuszone robić użytku z broni, 
gdyż tłumy za zjawieniem się wojska rozpró- 
szały się. Podczas dnia wczorajszego usiłowano 
przypuścić atak do Bazarn kupieckiego, leca prze­
szkodzono temu. Wczoraj robotnicy zakłada ele­
ktrycznego p r z y ł ą c z y l i  s i ę  do s t r e j k u .  
Kilka grup chciało wykorzystać ciemności i wy­
biło szyby w sklepach na rozmaitych ulicach, 
jednak rychło przywrócono spokój. Dnia 23 bm. 
nikogo nie zabito, ani nie raniono. Liczba ran­
nych dnia 22 bm. wynosi 333 osób, % tego 53 
zapisano w ambulansach.

Peter8burg, 24 stycznia. Pogłoski, jakoby
przyszło do starcia pomiędzy wojskiem a robo­
tnikami odległej stąd o 15 mii fabryki w Koł- 
pinie, są nieuzasadnione. Robotnicy tej fabryki 
w liczbie 4500 z a p r z e s t a l i  p r a c o w a ć .  W  so­
botę zachowywali się oni spokojnie. W niedzielę 
rano nieznaczna część tych robotników wyruszyła 
do Petersburga, wróciła jednak wkrótce do Kol- 
pina. Dzień wczorajszy micął spokojnie.

Sytuacya we wtorek.
Petersburg. 25 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 

Wczoraj o godz. 4 po południa pomiędzy koza­
kami a tłumem p r z y s z ł o  do p o n o w n e g o  
s t a r c i a .  Kozacy uderzyli szablami na robotni­
ków, z których kilka zostało ranionych.

Petersburg, 25 stycznia. (Petersb. sg. tel.). 
Wśród mieszkańców domów, leżących przy New­
skim Prospekcie i w pobliża, p n n n j e  w z b u ­
r z e n i e .  Wszystkie parterowe okna zabito de­
skami.

Berlin, 25 stycznia. Z Petersburga donoszą, 
że w wieln punktach miasta p r z y s z ł o  w c z o ­
r a j  do s t a r c i a  pomiędzy robotnikami a woj­
skiem i znów padły krwawe ofiary. Najwybi­
tniejszą różnicę dnia wczorajszego od poprzednich 
stanowiło to, że wczoraj więcej posługiwano 
się dynamitem i bombami, które rzucono w 
wieln punktach miasta.

Petersburg, 25 stycznia. Robotnicy wielkiej 
fabryki kot’ów Bari podjęli wczoraj pracę. Wo­
bec tego robotnicy z warsztatów elektrycznych 
wtargnęli do fabryki i zażądali, w groźne] po­
stawie, zaprzestania pracy. F a b r y k a  p r a c ę  
w s t r z y m a ł a .

Na przedmieściu Simonow, zamieszkałem prze­
ważnie przez robotników, pannje spokój. Robo­
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tnicy zbierają się grapami, lecz nie przychodzi 
do ż»dnvch zaburzeń.

Londyn, 25 stycznia. „Daily Mail“ donosi 
z Petersburga: Na rogu ulicy Sadowej i Wo- 
roneskiegu Prospektu r z uc ono  bombę  
m i ę d z y  ż o ł n i e r z y .  Kilkunastu żołnierzy 
jest rannych.

Stanowisko inteligencyi.
Londyn, 25 stycznia. Petersburski korespon­

dent „D iiy Telegraph- donosi: Związek liberał 
nych dziennikarzy, do którego nal.ży Goi kij i 
AnnieoBkij, nkonstytnował się jako r o d z a j  r e  
w o l n c y j n e g o  k o m i t e t u .  W jdano odezwę do 
angielskich dzienników z prośbą o składki na 
rzecz rewolucjonistów.

Petersburg 25 stycznia. (Peters, ag. teł.). 
Onegdaj wieczorem zgromadzili się adwokaci 
petersburskiego trybunału apelacyjnego, oraz 
ich pomocnicy. Ogó'em zebrało się 360 osób. 
Konferencya odb\ła się w budynku sądowym. 
Uchwalono oświadczyć s o l i d a r n o ś ć  z ru­
chem r o b o t n i k ó w i p o d n i e ś ć  p r o t e s t  
p r z e c i w  obe c ne mu s y s t e m o w i  wraz z 
jego nieszczęsnemi następstwami. Uchwalono 
dalej podać do wiadomości sądu. że w obe­
cnych okolicznościach adwokaci nie mogą 
prowadzić spokojnie procesów i że n ie  b ę­
dą w y s t ę p o w a l i  prz e d  sądem w obe­
cnych warunkach. Wkońcu uchwalono urzą­
dzić składki pieniężne na propagandę robo­
tniczą.

Petersburg, 25 stycznia. Kasy robotnicze 
nie rozporządzają znacznymi środkami, tylko 
narewski oddział klubu robotniczego ma w 
kasie 15.000 rs. Potrzebujący otrzymują tyl­
ko drobne snmy. Inteligencya urządza w dal­
szym ciągu składki na rannych.

Akcya rządu.
Petersburg, 25 stycznia. (Petersb, agencya 

tel.). Były policmajster moskiewski generał Tre­
pów został gubernatorem Petersburga, a sta­
nowisko naczelnika miasta Petersburga zostało 
z n i e s i o n e .

Petersburg, 25 stycznia. (Petersb. agencya 
tel.). Uoiejłej nocy a r e s z t o w a n o  profesora 
K a r e j e w a ,  literata P e s z e c h o n o w a  i A n- 
n i e s k y ’ego,  oraz radnych miejskich i adwoka 
tów K e d r i n a  i S z u j t n i k o w a .

Petersburg, 25 stycznia. Na zarządzenie na 
ceelnika miasta z a m k n i ę t o  k l n b  r o b o t n i c z y .

Redaktor dziennika „Prawo“ Jessen został n- 
więziony.

Petersburg, 25 stycznia. Z r o b o t n i k ó w  
n i k o g o  n i e  u w i ę z i o n o .  Przywódcy rachn ro 
botniczeg© znajdują się na wolności. W  a s i 1 j e w, 
który iako zastępca oddziału klobn robotniczego 
towarzyszył Gaponowi, z o s t a ł  w n i e d z i e l ę  
z a b i t y .  Trzej pomoćńicy Gapona odnieśli rany. 
Gapon znajduje się w nkrycin.

Petersburg, 25 stycznia. Kongres rolniczy, 
który miał się zebrać w Petersburgu w czasie 
od 25 stycznia do 15 lutego, został przez mini­
sterstwo rolnictwa aż do dalszego zarządzenia 
odwołany.

Paryż, 25 stycznia Petersburska cenzura, 
która w niedzielę przepuszczała prawie wszy­
stkie depeszej zaczęła wczoraj zatrzymywać 
depesze, skutkiem tego jest bardzo mało wia­
domości.

Korespondent „Echo de Paris" donosi, że 
władze i ministerstwa korespondentom abso­
lutnie nie dają żadnych odpowiedzi.

Ruch rewolucyjny na prowicyi.
Moskwa, 24 stycznia. Oprócz wymienionych 

już fabryk przestali robotnicy pracować także 
w fabrykach Pachrnszyna, Michajłowa, Emila 
Lindnera i Schraedera.

Moskwa, 24 stycznia. Pomocnik gradonaczel- 
uika wzywa w odezwie, wydanej do ludności z 
powoda wybnchn strejku w kilku tutejszych fa­
brykach, aby celem zapobieżenia podobnym za­
burzeniom ulicznym, jakie miały miejsce w Pe­
tersburgu wstrzymała się od wszelkich tłumnych 
*ebrań na nlicach i pochodów. W  przeciwnym 
razie wydane będą podobne zarządzenia, jak w 
Petersburgu.

Moskwa, 25 stycznia. (Pet. ag. tel.). Wczo­
raj w połodnie rozpoczęli strejk drukarze. Dii 
®laj k i l k a  d z i e n n i k ó w  n i e  w y j d z i e .  Strej- 
kujący robotnicy fabryk skóry zachowują się 
spokojnie. Na zarządzenie policyi usunięto broń 
* okien wystawowych sklepów z bronią. Większa 
ozęść sklepów z bronią zamknięta.

Moskwa, 25 stycznia. (Pet. ag. tel.). Wczo­
raj rano panowało w kołach robotniczych wielkie 
Wzburzenie, jednak wieczorem nastąpiło uspoko 
jenie. Jeden z większych typograficznych zakła 
dów, który drukuje cztery większe dzienniki, 
spodziewa Bię osiągnąć porozumienie z robotni­
kami i módz pracę rozpocząć. Piekarze i woźnice 
aachowują się spokojnie.

Moskwa, 24 stycznia. (Petersb. agencya teleg.). 
Wczoraj w południe pojawił się silny oddział ro 
botników fabrycznych przed fabryką Hoppera, 
aby zmusić robotników tej fabryki do zaniecha­
nia pruey. Skoro nie chciano ich puścić do fa­
bryki, wtargnęli gwałtem i zransili do zaprzesta 
nia pracy. Fabryka ta  zatrudnia 500 robotników. 
Równocześnie zaprzestano pracy w całym rejo 
nie ulicy Daniłowskiej, a miannwicie w fabry­
kach Jaquot’a, Sznstowa, Hiwartowskiego i Lich- 
termana.

Moskwa, 25 stycznia. (Petersb. agencya tel.). 
Wczoraj w południe liczba strejknjących doszła 
«o 10.000.

Moskwa, 25 stycznia. (Pet. ag tel.) Na je- 
dnem z przedmieść Moskwy w ciągu popo­
łudnia gromadziły się małe tłumy robotni­
ków. W centrum miasta i na Kremlu pa­
nuje spokój. Publiczność zachowuje się spo­
kojnie. Bieg interesów handlowych jest nor­
malny.

Moskwa, 25 stycznia. Strejk generalny zo­
sta ł wczoraj proklamowany i z każdą chwilą 
rozszerza się coraz hardziej. Wczoraj zastrej- 
kowali wszyscy zecerzy. Ogółem strajkowało 
wieczorem 20.000 ludzi.

Londyn, 25 stycznia. „Daily Express“ do­
nosi z Sebastopola: Majtkowie i robotnicy 
arsenału przestali pracować. Żalą się oni na 
zły wikt, oraz na to, że zmobilizowanym ko­
legom nie pozwolono pożegnać się z rodziną 
i  że admiralieya źle się z nimi obchodzi.

Przyszło do ostrych starć. Przeciw streku- 
jącym wysłano wojsko, które odmówiło po­
słuszeństwa. Strejkujący zdemolowali kilka 
domów, a wreszcie p o d p a l i l i  a r s e n a ł .  Po­
żar trwał 7 godzin.

Sebastopol, 25 stycznia. (Pet. ag. tel.). 
Wiadomości, rozpowszechnione za granicą, że 
zbuntowani marynarze wzniecili pożar w skła­
dach marynarki, są nieprawdziwe. Komen­
dant portu oświadcza, że o powodach pożaru 
nic mu nie wiadomo.

Strejki na Litwie.
Wilno, 25 stycznia. (Pet. ag. tel.). T u t e j ­

si  r o bo t n i c y  r o z p o c z ę l i  s t rejk.  — 
W mieście spokój.

Kowno, 25 styczniu. (Pet. ag. tel.). Wczo­
raj z a p r z e s t a l i  p r a c o wa ć  r o b o t n i c y  
w tutejszych fabrykach i warsztatach kole­
jowych.

Zaburzenia w Radomiu.
Wrocław, 25 stycznia. „Schles. Volks Ztg" 

donosi z R a d o m i a ,  źo miasto znajduje się w 
stanie oblężenia. Patrole wojskowe i żandarmi 
przeciągają miastem i rozpędzają tłumy. Kilka­
krotnie strzelano. Z tłumu również padły strzały.
Zabito 3 oficerów. Kilka budynków wysa­
dzono dynamitem w powietrze

Rewolucya w Finiandyi?
Londyn, 25 stycznia. Z Helsingforsu donoszą, 

że w całej Finiandyi wybuchła rewolucya.
Bierze w niej udział szlachta, przywódcy sejmu 
i mieszczaństwo.

Pop Gapon Włochem?
Rzym, 24 stycznia. „Capitan Fracassa- pisze, 

że rosyjski duchowny Gapon jest pochodzenia 
włoskiego. Dziadek jego zwał Bię Gabbonl i z 
Napoleonom pociągnął do Rosyi, skąd jnż nie 
powrócił. Żona jego z dziećmi ndała się za nim. 
Ojciec Gapona zmarł przed pięciu laty.

Emigranci rosyjscy wobec rewolucyi.
Genewa, 24 stycznia. Bawiący tutaj rosyj­

scy rewolucyoniści odbyli wczoraj wiet zorem 
liczne zgromadzenie, na którem wyrazili pe­
tersburskim towarzyszom sympatyę. Dostęp 
do domu, w którym odbywało się zebranie 
oraz gmach rosyjskiego konsulatu były strze­
żone przez policyę.

Paryż, 25 stycznia. Około 100 Roayan ze­
brało się wczoraj przed południem w kawiarni 
na bulwarze św. Michała, aby urządzić demoa- 
straeyę. Wśród zebranych wywiązała się bójka, 
której kres położyła policya.

Paryż, 25 stycznia. W  pewnej kawiarni na 
bulwarach przyszło do bójki między studentami 
rosyj-klmi a ageutasui policyi rosyjskiej, którzy 
ich śledzili. Wiele OBÓb aresztowano.

Socyaliści francuscy wobec rewolucyi 
w Rosyi.

Paryż, 24 Stycznia. Socyaliści w dziennikach 
inicynją zbieranie składek dla ofiar petersbur­
skich. Związki robotnicze rozdają od-zwę w któ­
rej w ostrych wycieczkach przeciw carowi za­
powiadają ogromne zgromadzenia z protestem.

Paryż, 25 stycznie. Socjalistyczna grup* na 
znak protestu przeciw krwawemu tłumieniu nie­
pokojów w Petersburgu nchwaliła sumę 100 fr. 
dla ofiar.

Proklamacya Oyamy.
Londyn, 25 stycznia. Marszałek Oyama wy 

dał proklamacyę w Tokio do armii, w której do 
nosi, że „rosyjski lud powstał przeciw tyranii i 
w ten sposób opatrzność przyszła Japończykom 
z pomocą- .

RADA PAŃSTWA.
(Telefonem).

Wiedeń, 24 stycznia. Pierwsze posiedzenie 
Izby posłów w roku bieżącym rozpoczęło się dziś 
o godz. 11 minut 5. Pogłowie zjawili się pra­
wie w komplecie. G a b i n e t  br. G a u t s c h a  
stawił się w komplecie; wszyscy członkowie ga 
binetu zjawili się we frakach. Prezydent hr. 
V e t t e r  poświęcił żałobne wspomnienie zmarłym 
posłom Eugeniuszowi A b r a h a m o w i c z o w i  i 
Augustowi S e h n a l o w i .

Nowo wybrany poseł W ł. G n i e w o s z  złożył 
przysięgę. Poseł hr. Szeptycki złożył godność se­
kretarza Izby.

Iibie przedłożono pismo b. prezydenta mini 
strów dra K 8 r b e r  a, który zawiadamia, że u- 
stąpił z swego nrzędn i pismo br. G a u t s c h a  
z zawiadomieniem, że objął urząd prezydenta mi 
nistrów, że ministrem spraw wewnętrznych za 
mianowany został hr. Bylandt-Rheidt, a kiero­
wnikiem ministerstwa sprawiedliwości został szef 
sekcyi dr. K l e i n .

Koleje lokalne.
Minister kolei przedłożył dzisiaj w Izbie po­

słów projekt ustawy w sprawie ndziałn państwa 
w dostarczenia kapitałów dla kolei lokalnych. 
Pomiędzy innemi dotyczy ta  ustawa także kolei 
Tarnów Szczucin. Odnośnie do kolei Bachórz 
Przeworsk to  zwyżka z powodu przekroczenia sn­
my preliminowanej w kapitale zakładowym, bę­
dzie w ten sposób uregulowaną, że przekroczę 
nie 1.046.000 K w sumie 318.000 K objęte 
będzie przez państwo, na drodze objęcia akcyi 
zakładowych towarzystwa akcyjnego, jakie dla 
tego przedsiębiorstwa budowlanego ma być utwo­
rzone.

Mowa Gautscha,
Prezydent ministrów Gautsch zabrał głos i 

zaznaczył, że dążenie rządu przedewBzystkiem 
zwrócone będzie w tym kierunku, aby ważne i 
nie cierpiące zwłoki przedłożenia zostały zała 
twione przez obie Izby rady państwa. Nie prze 
ceniając stanowiska rządu w Izbie, zdała od 
wszelkiego optymizmu, sądzi minister, że można 
z pewnych oznak mieć nadzieję, że Izba w o 
esekiwanym przez ludność czasie rozpocznie gwą 
pracę, aby usprawiedliwić oczekiwania, jakie 
państwo i obywatele przywiązują do konstytu­
cyjnych urządzeń.

Minister wzywa Izbę do pracy i do porozu­
mienia między Niemcami i Czechami. Rząd jako 
gabinet urzędniczy tak wobec Niemców, jak wo­
bec Czechów i wobec wszystkich innych Indów 
postępować będzie bezstronnie. Zbliżenie obu na­
rodowości jest możliwem tylko, przy siluem współ­
działaniu odnośnych przedstawi le li Indu. Rząd 
powita z zadowoleniem i silnie poprze każdy 
krok w tej mierze. Rząd będzie zwłaszcza ba­
czył, aby sejmy należycie fonkeyonowały, a cała 
administracya prowadzoną była z najściślejszą 
przedmiotowością, aby ustawy sumiennie były 
stosowane i miały pełną moc, jednakże rząd jest 
równie silnie zdecydowany chronić swą powagę i 
bezpi czeństwo pobliczne. (Oklaski).

Prezydent ministrów wskazuje dalej na naj­
ważniejsze, czekające Izbę, prace ustawodawcze, 
zapowiada daleko idące poparcie rządu dla han­
dlu i przemysłu, oraz rolnictwa. Zapowiada, że 
niebawem przedłożoną zostanie nowela przemy 
słowa Zapewnia, że rząd będzie okazywał naj­
żywsze poparcie wszelkim kwest,yom, dotyczącym 
pracującej ludności. Kończy życzeniem, aby jnż 
raz nastała regularna, obfita w owoce praca par­
lamentu. (Żvwe oklaski).

Po odczytaniu interpelacyj postawił poseł Ch o ć  
wniosek o otwarcie dyskusyi nad oświadczeniem 
rządu. Wniosek ten został znaczną większością 
odrzucony, poczem posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie przewodniczących klubów.
Wiedeń, 24 stycznia. Dziś po posiedzeniu 

Izby posłów zebrali się przewodniczący klu­
bów w salach prezydenta Izby hr. Yettera 
na konferencyę.

Dr P a c a k  oświadczył imieniem klubu 
młodoczeskiego, że, jeżeli inne wielkie stron­
nictwa swe wnioski nagłe cofną, to i jego 
stronnictwo tak samo postąpi.

Analogiczne oświadczenia złożyli imieniem 
swych stronnictw posłowie: Gross,  Chiari ,  
bar. Sc h w e g e l ,  Luege r ,  S u s t e r s i c z ,  
R o m a ń c z u k  i Mal f a t t i .

Poseł P e r n e r s t o r f  er oświadczył, że 
stronnictwo jego pragnie, jak zawsze, regu­
larnej pracy Izby i nie myśli jej tamować. 
Jednakże niema to być uważane za wotum 
zaufania dla rządu.

Poseł P a c h  er (wszechniemiec) oświad­
czył, że związek jego dopiero na wieczornem 
posiedzeniu rozstizygnie o dotyczącej kwe­
styi.

Prezydent ministrów bar. G an t s c h  w cią­
gu dyskusyi kilkakrotnie głos zabierał i wy­
stosował ze stanowiska rządu do konferen­
cyi przewodniczących klubów prośbę, by przez 
cofnięcie wniosków nagłych utorowali drogę 
porządkowi dziennemu Izby. Premier oświad­
czył dalej, że każdego czasu gotów jest brać 
udział w obradach konferencyi, aby pozosta­
wać w kontakcie ze stronnictwami i by tak 
Izba, jakoteż i rząd odpowiednią miał inge- 
rencyę na kwestyę ustanawiania porządku 
dziennego obrad.

Po dłuższdj dyskusyi wynikiem konferencyi 
było przyjęcie proponowanego przez prezydenta 
porządku dziennego: ustawa zap mogowa, kon 
tyngent rekrutów, budżet. Prócz tego podniesiono 
szereg innych życzeń w sprawie porządku dzien­
nego, zwłaszcza w sprawie noweli przemysłowej 
i by wreszcie przystąpiono do drugiego czytania 
nstawy prasowej.

Wojna rosijsko-japońska.
Wyprawa Miszczenki.

Petersburg, 24 stycznia. Telegram Kuro- 
patkina przynosi szczegóły o operacyach 
konnicy pod Miszczenką i donosi, że ogółem 
z g i n ę ł o  7 o f i c e r ó w  i 71 ż o ł n i e r z y ,  a 
było r a n n y c h  32 o f i c e r ó w  i 257 żo ł ­
n i e r z y .

W Mandiuryi.
Petersburg, 25 stteznia. Petersb. agen. tel. 

donosi z Sochodiapu pod datą 23 b. m.: Rosyj­
skie wojska na prawem skrzydle obsadziły w o 
statnich dniach Siaodozy i stwierdziły po jeńcach 
i kan-binach, że miejscowość tę zajmowały ja ­
pońskie rezerwy. Na lew  m skrzydle roB.vj«kiem 
przedsięwziął nieprzyjaciel w sile 9 batalionów

marsz naprzód przeciw oddziałowi Rennenkampfa. 
Panuje silny wiatr południowo-wschodni. Nawet 
w nocy ciepło. Dzisiaj przy małym mrozie pada 
śnieg.

Flota japońska.
Tokio, 24 stycznia. Admirał Kamimura o- 

puszcza dziś Szimbaszi i odjeżdża z powro­
tem do floty.

Krąży tu pogłoska, że eskadra władywo- 
stocka skończyła naprawy i może każdej 
chwili odjechać.

Japońska flota przygotowuje się na drugi 
okres wojny. W Japonii umieszczono dotąd 
300 rosyjskich oficerów i 17.511 żołnierzy z 
Portu Artura.

Jokohama, 25 stycznia. Poddany angielski 
portugalskiego pochodzenia nazwiskiem Coiius 
został skazany na 11 lat robót przymusowych 
za zdradę tajemnic wojskowych rządowi rosyj­
skiemu.

Paryż, 25 stycznia. Agencya Hayasa donosi 
z Ma jungu a Admirał Rożdiestwienski oświadczył 
w interwiewie, że wie dobrze, iż japońskie okrę­
ty wojenne znajdują się w pobliża. On sam pły­
nąc wzdłuż wschodnich wybrzeży Madagaskaru, 
zauważył cztery okręty, które uznano za japoń­
skie. Mimo to admirał nie sądzi, aby admirał 
Tego popełnił błąd i oddaliwszy się tak dale­
ko od podstawy operacyjnej chciał przedsiębrać 
atak.

Admirał oczekuje niebawem przybycia dywizyi 
Petrowskiego. Rosyjska flota, która stoi na peł- 
nem morzu koło wyspy Nosi-be, liczy 45 okrętów. 
Towarzyszy jej wiele niemieckich okrętów wę­
glowych. Upał jest ogromny. Pięciu marynarzy 
zmarło na udar słoneczny. Od czterech dni pada 
silny deszcz i szaleje burza. Stan zdrowia ofice­
rów i załogi jest wyborny.

Z Portu Artura.
Czifu, 24 stycznia. (Reuter). Przybyło tutaj 

13 dżunek z Poi tu Artura, wiozący-h na po­
kładzie 500 m. żczyzn, kobiet i dzieci. Oczeknją 
przybycia jeszcze 11 dżunek. Przybyli chwalą 
bardzo postępowanie Japończyków. W  dżnnkach 
miano za pożywienie jedyoie chleb, gdyż Japoń­
czycy nie mogli dać odjeżdżającym innej żywno­
ści. Japoński konsul w Czifu podaje do wiado­
mości, że 13 dżunek z 1900 osobami, któ e nie 
brały udziału w w alce, na pokładzie, odjeżdża z 
Dalnego do Czifu.

TELEGRAM Y.
Nowy ambasador rosyjski w Wiedniu.

Petersburg, 24 stycznia. Ambasador ro­
syjski w Rzymie, ks. Ur us ow,  został prze­
niesiony do W i ed n i a .  Rosyjski rezydent w 
Cetynii Szczegłow został na własną prośbę 
uwolniony ze swego stanowiska.

Nowy gabinet we Francyi.
Paryż, 24 stycznia. Nowy gabinet przed­

stawia się ostatecznie następująco: Prezy- 
dyumiskarb Rouvier,  sprawiedliwość Chan- 
mić, sprawy zagraniczne Delcasse ,  sprawy 
wewnętrzne E t i e n n e ,  ministerstwo wojny 
B e r t e a u x ,  ministerstwo marynarki Thom­
son, ministerstwo kolonii C l e me n t e l ,  bu­
dowle publiczne Ga ut h i er, oświata Bien-  
ve nu- Mart i n ,  handel D n b i e f ,  rolnictwo 
Ruau,  podsekretarz państwa dla sztuk pię­
knych D u j a r d i n  B e a n m e t z ,  podsekre­
tarz skarbu Me r l o  u, podsekretarz poczt i 
telegrafów Be r nard.

Gabinet jutro popołudniu oznaczy termin 
oświadczenia rządowego.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Z organizacyi robotników krawieckich w Krako­

wie. Komitet 25 okręgowy na posiedzeniu z 17 b. m. 
postanowił założyć s t a o y ę  p ł a t n i c z ą  grapy 98 
d la  k r a w c z y ń  z siedzibą w Stowarzyszeniu kobiet 
praonjąoych, S e b a s t y a n a  16.

Numer 1 pisma „Robotnik krawiecki" nabywać 
można w „Postępie" i w Związku po 10 h. Członko­
wie zechcą się zgłaszać u sekretarzy grup po swój 
należny egzemplarz.

A  Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie donosi, i i  
z dniem 20 b. m rozpoczęły się próby, które regu­
larnie odbywać się będą w każdy poniedziałek i pią­
tek o godz. 71/2 wieczorem. Uprasza się wszystkich 
członków o regularne uczęszczanie na próby ze wzglę­
du rozpoczęcie nowych seryj pieśni pod kierownictwem 
nowego dyrygenta.

A  Stryj. Baczność Towarzysze I We czwartek 26 
b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie się w lokalu 
stowarzyszenia robotniczego „Znicz" poufne zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: „Socyalna de­
mokracya a parlament". Wnioski i dyskusja. Refe­
rent tow. Artur Seelieb z Jarosławia. Towarzysze, 
jawcie zię jak najliczni j!

A  Gorlice. W Bali Stow, „Postęp" odbywa się s ta le  
w poniedziałek o godz, 7 wieozorem nauka geografii, 
we wtorek nanka tańców, we czwartek języka nie­
mieckiego, w piątek tańców, w sobotę nauka hi­
storyk

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Dr Henryk Lowenherz
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie, ul. Kopernika I. 21.

Dr Czesław Wa igórski
po odbytej praktyce na klinice położniczej 
prof. Marsa i na poliklinice powszechnej 

lwowskiej
osiadł w Grybowie.
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Dzierżawa teatru miejsh. w  Krakowie
Rada miasta Krakowa uchwaliła wydzierżawić teatr miejski t. j. 

budynek teatralny w a z  z całem urządzeniem i wszystkiemi przynale- 
żnościami, tudzież prawo wykonywania koncesyi na prowadzenie teatru 
w Krakowie na lat 6 (sześć), począwszy od 1-go sierpnia 1905 r. do 
końca lipca 1911 r. z obowiązkiem rozpoczęcia przedstawień z dniem 
1-go września 1905 r.

Zaazem upoważniła Rada miasta Prezydenta miasta do preprowa- 
dzenia ze zgłaszającemi się kandydatami układów na podstawie projektu 
kontraktu, który strony interesowane mogą otrzymać w biurze prezy- 
dyalnem Magistratu.

W myśl powyższej uchwały Rady miejskiej zapraszam pragnących 
się ubiegać o dzierżawę teatru krakowskiego, aby bądź osobiście, bądź 
w drodze pisemnej zgłosili się w tym celu do Prezydenta miasta naj­
później do dnia 15-go lutego 1905 r.

JAZDA DO AM ERYK I!
CENY JAZDY 

H A M B U R G -  — N E W - Y O R K
Pospiesznemi parowcami 7 -  9 dni . . . .  kor. 190
Pocztowemi „ 1 0 - 1 1  „ . „ 166
Antwerpia —K a n a d a ............................................... „ 154
Hamburg -  Buenos-A ires..........................................„ 142

Wszelkich info>macyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 
Azyi i jazd spacerowych po mdrzu śródziemnem udziela

L inia: H A M BURG -AM ERTK A
46 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J .  E t t i n g e r ,  we Lwowie, Gródecka 9 5 .

Kraków, dnia 20 stycznia 190j> r.

W vQ V lpm  codzielmie 41/2kg. netto świeżej 
n j  OJ Id III wieprzowiny franko za zaliczką 
5 Kor 50 hal., wołowe tylne 5 Kor., prze­
dnie 4 kor. 60 hal. 45

SCHARFELD, TYMOWA.
Prezydent miasta:

D . J u liu s z  L e o .
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Rządowo O uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych
pod firmą ^ |

R. Rżąca i Chmurski |]
w  K rakow ie, ul. św . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowe] M/nriii minOrslnO ^  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. IwUUj llllilul OIilu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- »-4 
lerskiei, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, ^  
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak. litową, bromową, jodową. 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. a-4 
Gaworskiego.  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.

0-4

D ia m e n ty  do k r a j a n i a  s z k ła .
|Diamenty do 

, krajaniaszkła
_______  'dla szklarzy i

do’ użytku domowego, znakomitej jakości 
7, poręczeniem za nienaganne krajanie.

Z rączką hebanową K 2-80, z rączką ko­
ścianą K 2 60, z niklowaną rączką K 4'50, 

najlepszego gatunku 5 koron
A p arat tk a ck i „R apiel“.

C e n n ik i  n a  z a d a n ie  f r a n k o .

Tym aparatem można uszkodzone ^obrusy, 
pończochy, rzeczy weł- 

. niane, serwetki i prze­
ścieradła i wszelkie inne 
przedmioty lniane z do­
skonałością i szybkością 
tak naprawić, że się na­
wet nie poznaje poprze- 
F dnio uszkodzonych 
miejsc. Każde dziecko 
jest w stanie tkać tym 

aparatem. Cena aparatu z opisem łatwo zro 
zumiałym 4 K. Nieodpowiednie zmieniam 
lub po porozumieniu się zwracam pieniądze. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. M. Rund- 
bakin, W ien IX., L iec h te n s te  nstrasse  23. Ilustr. 
cenniki darmo. Wielki specyalny cennik, 
1000 rys., za nadesłan. marki 40 hl. opłatnie.

N ie d a jm y  się  
o s z u k i w a ć !

Prze* Wysokie ok. Namiestnictwo

B l i r T Ł i  1 Lalki
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
I., 11. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amarykańekieh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE U KANADY
I bilety ko le jow i kanadyjskie.

Prospekty darmo 1 opłatnie.

z woskową głową lub bez 
dla krawców męzkich, dam­
skich i dziecięcych, jakoteż 
dla kuśnierzy po najtań­
szych cenach u wyrabiają­

cego. 588

Ig. L fiffle r, Wien XIV/2, Gelberlg.23.
Hlnstr. cenniki darmo i opłatnie."

N iem ieckie TUTKI cygaretow e, jak  rów nież  n iem ieckie 
BIBUŁKI cygaretow e, kupujem y ciągle, a  n ie w iem y, 

że to w yrób  w rogów  naszych.
T ytuły polskie, rusk ie  lub  patryotyczne, jak ich  on i u- 
żyw ają, są  tylko podejściem . — N a odnośnym  tow arze  
p ow inna  być w ym ien iona  firm a po lska  lub ruska, k tó ra  
ten tow ar w ytw arza i której nazw isko w szyscy znam y.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujm y sieb ie , jeś li n ie chcem y zg inąć!

31 Mr. W Ł. BELD O W SK I
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS"

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dia łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki:
T u t k i  ż ó ł t e :

NORIS“ Mais Numa 1 do tytoń.
NORIS“ „ Albert I lekkicb
NORIS4* „ deParisl  do” 1 średnio-

mocnyoh

T u tk i  b ia łe :
„NORIS “
„NORIS“ z watą 
„NORIS44 Sałvesol 
„NORIS“ Saivesol-Club
m r  Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „ N o r is-S a lv eso l“. 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

do tytoni 
lekkich

Tatki „Hadgis-Nissim

(zwane dawniej pigułkami Elisabeth), 
k tó re  już od la t byw ają z dobrym skutkiem  używane, i przez wybitnych 
lekarzy  jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniający polecane,
nie przeszkadzają trawieniu, są  zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej 

słodyczy byw ają naw et przez dzieci chętnie używane.
Jedno  pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
k tóry  przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 

kwoty 2 kor. 45 hal, następuje opłatna przesyłka rulonu.

'wa

I «i— W i«w1 N a l P 7 V  7 q H q p  Philippa Nausteina przeczyszczających 
i n u u m m i  l i  C i j l  Z ą U a t  pigułek. Tylko w tedy prawdziwe, skoro

każde pudełko zaopatrzone je s t na odw rotnej stronie u sta ­
wowo zaprotokołow aną m arką ochronną „Św. Leopold" czer­
w ono-czarno  w ydrukow aną. Nasze rejestrow ane pudełka, 
wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 

Neustein, Apotheker".
mi P H IL IP P A  N EU STEIN A

Apteka do „ S w .  Leopolda44 W ie d e ń  1., Plankengasse 6. 
Vv M a lw ie :  K. W iszniew ski, W . Redyk, C. Ja h r i H. Oralewski.

1905 1905
Kalendarzyk bankowy S J jT tJ S ,wska"tyczące się 
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  1 C h a j e s ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Nikł. Rem. kieszon. 36 
godz. z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.80, trzy sztuki złr. 5.25, sześć sztuk 
złr. 9.35. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i  opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

%%%%%%%%%%%%%
Do większego przedsiębiorstwa 

poszukiwani są

zdolni
Akwizytorzy

do sprzedaży artykułu domo­
wego.

Pensya i prowizya od sprze­
daży, jak również od inkasa.

^Kaucya wymagana Kor. 300.
: Oferty do administacyi inser. 

„Naprzodu14 pod lit: A. B
' M n u m m m

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina44 Karmelicka 
I. 40 , II. piętro. 37

Krakowskie Tow. Zal. Urzędników
Grodzka 1. 52

udziela p o ż y c z k i  na w e k s l e  lnb 
s k r y p t a  za opłatą 61/2°/o zaś Po­
życzki na akta notaryalne i za do­
browolnym kondyktem na płace słu­
żbowe za opłatą 6°/0-

Od wkładek na oszczędność zło­
żonych opłaca 4 y 20/0 od 1 stycznia 
1905 roku.

W yso k i p o b o czn y  
do ch ó d

dla każdego stanu osób, posiada­
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy

Beyer i Go. Mannheim, (Baden).
663

Na t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e  g

Wyfyczm zastępstwo w Reprezentacyi szc za ­
wy Krondorfakiej.

K r a k ó w  -  G r o d z k a  48.
P o lecam y  także s p e c y a l n e  w i n o  d l a  d i a b e t y k ó w .

Wykaz wolnycli posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
§0 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Inforn ator Kraków, 
ul. S z p i ta ln a  3 4 .  sis

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny dn Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 

w  T ryeście

„AUSTRO AMERICANA“
.Tako jedyne austryaokie Towarzystwo żeglnżne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
D L A  G A L IC Y I  I B U K O W IN Y

i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
Zadaniem tej organizaoyi jest: oprzeć rwą działalność na rzetelnej pod­
stawie 1 ochronić wychodźców od wszelkiego wyzyska i skierować rnokt 

wychodźców o ile możnośol przez austryaokl port Tryest. 
Tswarzystwo i tegoż ajenci mają osuwać nad tem, żeby pasażerowie 
płaoiU tylko oznaosone przez Zarząd oeny jazdy i otrzymali 

możliwie najlepszy w lkt 1 utrzymanie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r z e d a ł  k a r t  o k r ę to w y e h  
w  J o n e r a ln e j  A je n c y i  w  K ra k o w ie ,  oL  L u b ic z  7  

•na i  Jenerałach Ajencjach «  Brodach, Podwołoczjskach, Czer­
n ien ie!, Nidbrzezli, Szczakowej, Oświęcimiu I Inejcl Ajencjach..

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz KaozaaswsM, Z drakami Władysława Teodorozuka w Krakowie, lelelen Nr. 10).


